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Zabawa z lwem 
Zarcik filozoficzny pt. ,,Ar•­

drokles i lew·• 1napisany w rn­
ku 1912 zaopatrzył . G . B. Shaw 
w trzy lata potem w przedmo­
wę, z której fragment przedru· 
kowano w programie przed~<ta· 
wienia w Teatrze Współcze­
snym. Przedmowa jest ogrom­
na - nawet jak na zwyczaje 
Shawa, który lubił w tej dzi~ 
dzinie pofolgować swemu pió­
ru. W książce obejmuje ona (w 
wydaniu .,Penguin") .109 stron 
(plus 7 stron posłowia) wobec ... 
42 stron tekstu samego utworu 
W tych rozmjarach autor wy­
łożył całą filozofię czy ideolo­
gię swej sztuki. dodając do niej 
kilka pięter nadhGdowy czy też 
pogłębiając ją o ldlka pozj•l­
mów. 'Fymczasem bowiem wy· 
buchła wojna i Shaw mógł 
wzbogacić dawne dzieło nowy­
mi doświadczeniami. Co praw· 
d" wzbogacił je raczej poza 
tekstem. właśn i e w przE'<lmo­
wie - ale trudno zaprzeczyć_ 
że pewne ele menty tego tkwi h ' 
już przedtem w "Androkles:e 
i lwie". 

Preteks·tem dla tej komedii 
są prześladowania pierwszych 
chrześcijan (Jrzez f(zym:an. prz} 
czym wykpione są obie s1ronv 
- prześladowani i prześladow­
cy_ Nie idzie jronak o sprawv 
reljgii. Chrześcijanie są tu ty­
mi, którzy ,~·lamują się z '>bo-

wiązujących schematów, z obo­
wiązującej wiary czy polityld i 
przez to są niebezpieczni dla 
tych, którzy tych schematów 
bronią. Sami zre~tą po osią­
gnięciu władzy postępowaliby 
równie okrutnie wobec swoich 
przeciwników, jak Cezar wobec 
swoich. 

Oddajmy zresztą glos autoro­
wi zamiast męczyć si~· nad wy­
luskjwaniem sensu samej sztu­
ki. Prześladowania chrześcijan 
są tu pokazane - pisze w 
przedmowie Shaw - jako .,pró­
ba zdławienia propagandy za­
grażającej, zdawaloby się, inte­
resom tych_ którym służy pra· · 
wo i porządek ustanowione w 
imię religii l sprawiedliwości 
przez polityków-oportunistów, 
którzy bronią własnych pozy­
cji.., Krótko mówiąc. chrześci­
;ański męczennik został rzuco­
ny lwom na pożarcie nie dlate­
go, że był chrześcijaninem, ale 
dlatego, że był dziwakiem - to 
znaczy: niecodziennym typem 
człowieka". " 

W sztuce jest kilka aluzji !>O"' 
litycznych na temat właqzy i 
nportunizmu, które jednak swą 
lU<;hwałośdą nikogo już dziś 
nie szokują; jest kilka rzeczy­
wiście błyskotliwych sformuło­
wań, kilka odwiecznych t nie· 
zawodnych dowcipów z zakre­
su spraw ma!;'-rńskich 1 kill(a 
PQWiedzeń. którym wypada u· 
wierzyć na słowo, że są śmiesz­
ne, skoro wyszły spod pióra 
Shawa. Ale najwięcej śmiechu 
i najwięcej spontanicznych 
braw wywołują brykania i fi­
kania Iwa. mającego zresztą 
rozkoszną maskę; tusza l ko­
mizm zewnętrznej sylwetki 
Mieczysława Czechr,wlcza, czy 
figle Tadeusza Fijewsklcgo. 
Wydaje się to zastanawiające 
przy oceni~ żywotności tej sztu­
ki pisarza, którego przecież 
główną silą był zawsze dowcip 
intelektualny. A może zresztą 
wystarczy to dla stworzenia Ie· 
'ciutkiej i przyjemnej zabawy 
·eatralnej. Tym bardziej, że 
przedst;wienie jest jak zawsze 
pieczolowicie i ze smakiem 
wyreżyserowane przez f:rwina 
!\xera, że ma świetną sceri .. gr<~­
fi ę Ewy Słarowieyskiej l że ak­
torzy grają dobrze. Poza już 
wymienionymi wspomtJjjmy: 
Barbarę Wrzesłńską !trochę 
zbyt krzykliwa Megera), Martę 
Lipińską (pełna umiaru Lavi­
nia), Jana kreczmara (dystyn­
gowany Cezar), Zbigniewa 
Zapasiewicza (urodzjwy kapi­
tan). Henryka Borowskiego (tę­
py setnik) i wielu innych Jed­
nakże najmocniejsze oklaski 
dostall dwaj mł•odzl ch!OJX.'Y 
. ,grający" lwa, co zresztą rze­
rzywiście robili bardzo spraw­
nie. 

G""'ll" Bernard Shaw - Anc!ro­
tt.les t lew - K o media w 2 aktach 
z P•rologtem, - Przekład F!OTyana 
Sobientewskle~o. ·- Reżyseria: Er­
win Axer - Scenografia: Ewa Sza· 
~owJ P;yska. - Mu'Z.Yka: Zbh::ntew 
rurskl. - Opracowanie pantomimy: 
Witold Gruca. ('l'eatr Wspó!OZA!6ny. 
- PremJera 16.1.1964), 


